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J^schód słońca o godz. 6 m. 58 r.
Zachód „ 5 „ 80 w.
Długość dnia „ 10 „ 32.
fciybyło „ „ 2 „ 5 4 .
w schód księżyca o god. 6 rn. 46 r. 
Zachód * we dnie.

Dziń SS. Flawjusza Męczennika.
D. 26 „ P o p i e l e c ,  Aleksandra.
„ 27 „ Anastazji Panny.

C ena  ogtoggeńi
za pierwsze 6 w ierszy kop 25; za 
każdy następny wiersz po kop. 3.

Q -  A  V7WTV A  Z M L L A . S T . A .  K A L I S Z A  I  J E G O  O K O L I C .
Wtorek dnia 35 lutego 1973 roku.

^aliszanin wychodzi 2 razy w tydzień, t. j. we W torki i Piętki w południe.—Cena Kuliszailiilft: kw artalnie: rs. 1 kop. 20, za przesyłkę poczta kop. 40: miesięcznie 
*°P. 40, za odnoszenie po kop. 5; numer pojedynczy kop. O. — P r e n u m e r a t ę  p r z y j  m u } : w  Kaliszu: główny kantor w drukarni w ydawcy W. Hindemitha, 

miejscowe księgarnie, oraz handel kolonjalny W. W ybrańskiego;— w Sieradzu księgarnia Rubinsteina.—> A rtykuły nadsyłane zw racanem i nie będę.

Rozporządzenia Rządowe.

Przepisy o egzaminach uczniów gimnazjów i 

progimnazjów wydziafu ministerstwa ośw iece­

nia publicznego.

Zatw ierdzone przez m inistra oświecenia publicznego 8
grudnia 1872 r.)

III Egzamin* promocyjne.

(Ciąg piąty.)

§ 27. E gzam ina u stn e  w IV i VI k lasie odby" 
a nauczyciel w łaściw ego p rzedm iotu  w obecno ' 

ci dyrek to ra  lub  in sp ek to ra , a w raz ie  p o trze b y  
jeszcze jednego  asy sten ta  z nauczycieli tegoż 

S inego , lub najbardzie j spokrew nionego p rzed ­
miotu w następnej klasie. E gzam ina te  odbyw a­
li). s<g za pom ocą biletów  z num eram i, na p o d sta - 
żr>e °J>lic2°n y ch  program atów  (p a trz  § 25): uło- 
r a j^ °  Przez nauczyciela, a  zaaprobow anych przez 
a(j§ pedagogiczną, przyczem  jednakże od egzam i- 
atorćw  zależy zadaw anie i innych py tań , po od ­

powiedzi danej p rzez ucznia na w yciągnięty  p rze­
zeń bilet. D la egzam inu piśm ienuego, każdy nau­
czyciel wcześnie przedstaw ia w gim nazjum  dy re­
k torow i, a w progim nazjum  inspektorow i, po kil­
ka tem atów  lub zadań, z k tó rych  zw ierzchnik  za 
k ła d u  robi wybór, i oznajm ia o nim w klasie przed 
samem rozpoczęciem  egzam inu. T em ata  te  i za- 
aam a wcale me powinny być z liczby tych, k tó- 
. J yły ju ż  zadaw ane uczniom  w czasie szkolnym , 
j m e powinny wcześnie być im wiadom e. Dozwa- 
& sig dyrek torow i i in spek to row i, w czem do kfó- 

rego, należy i sam ym  zadaw ać te m a ta  i zadania 
° le 2 h czby proponow anych p rzez  nauczyciela.

§ 28. Stopnie za odpow iedzi ustne  daje d y re ­
k to r  lub inspektor po porozum ieniu się z nauczy­
cielem i asystentem , jeżeli takow y b y ł w yznaczo­
ny; piśm ienne zaś roboty  uczniów poprzednio p rze ­
gląda, popraw ia i ocenia sam nauczyciel, potem  
d y rek to r  lub inspek to r, k tórzy wzywają do tego 
p rzeg lądan ia  tego, kom u będzie pow ierzony wy­
k ład  tego sam ego przedm iotu  w następnym  roku 
w następującej niższej klasie, i uakoniec d y rek to r 
lub inspek to r d a ją  osta teczny  stopień (razem  za 
ustny i piśm ienny egzam in, jeże li z danego p rzed­
m iotu był jeden i d rug i), po porozum ieniu z oso­
bami, k tóre p rzeg ląda ły  roboty piśm ienne i w ogó­
le uczestniczyły w egzam inie.

§ 29. Po ukończeniu  egzaminów, rada  pedago­
giczna rozw aża i ostatecznie decyduje, k to  z ucz­
niów zasługu je  na prom owanie do następującej 
wyższej klasy, a najbardzie j celującym  p rzysądza 
nagrody.

§ 30. P rzy  udzielaniu pomocy do wyższej k la ­
sy, oraz z uiższego do wyższego oddziału VII k la ­
sy, i przy udzielaniu  św iadectw  o korzystuem  u- 
kończeuiu ku rsu  progim nazjam  lub pierwszych 
sześciu klas gim nazjum , przew ażna uwaga zw raca 
się na postęp w głów nych przedm iotach ku rsu  gi­
m nazjalnego, to  je s t obydwóch języków  sta ro ż y t­
nych i m atem atyki. D la tego, dla prom ocji do 
wyższej klasy w ym aga się:

1) Z każdego z głów nych przedm iotów  w ś re ­
dnim wywodzie czterech  term inow ych wykazów za 
rok posiadania w wyższych klasach (V, VI i VII); 
co najm niej całkow itą trójkę, w III  i IV klasie, co 
najm niej 2 '/^ ,  a  na koniec w I i II, co najm niej 
2% , przytem  jednakże 2%  i 2 % ,  ja k  w ogóle ze 
w szystkich przedm iotów , wtedy uw ażają się za do­
sta teczne , kiedy najprzód za o s ta tn i k w a r ta ł je s t 
stopień co najm niej 3 i kiedy pow tóre za pilność 
i uw agę w średnim  wywodzie z danego przedm io­
tu  je s t co najm niej 3.

2) Z żadnego z pozostałych przedm iotów po­
siadanie w średnim  wywodzie za rok  co najm niej

2; posiadający zaś 2 z jednego z tych przedm io­
tów, a  w niższych cz terech  k lasach z dwóch tych  
przedm iotów , m ogą być przypuszczeni do egzam i­
nu z tych przedm iotów , lecz nie inaczej, jak po 
w akacjach letnich, w ciągu czasu przeznaczonego 
na egzam ina w stępne (§ 2).

3) W średnim  wywodzie za rok  posiadanie 
w ogóle nie więcej niż z dwóch przedm iotów , sto­
pień wyższy od 3. Z resz tą  z przedm iotów , z któ­
rych odbywa się egzam in, stopień o trzym any na 
tym  egzam inie, może za oddzielną za każdym ra­
zem decyzją rady  pedagogicznej, pokryć nie zu­
pełn ie dostateczny wywód za rok z danego przed­
miotu (2 i p ó ł i 2 % ), z ścisłem  jednakże zacho­
waniem w szystkich przepisów , wyłuszczonych wy­
żej w punkcie 1, —  i nakoniec

4) Nie posiadanie na egzam inie z żadnego p rzed ­
m iotu stopnia niższego od 3, przyczem  jednak , je ­
żeli w klasach, w których odbyw a się tylko egza­
min piśm ienny, uczeń przy dostatecznym  średnim  
roczuym  stopniu (nie raniej nad 3) z jak iegoko l­
wiek przedm iotu o trzym a stopień n iedosta teczny  
na egzam iuie piśm iennym , to  przypuszcza się do 
spraw dzającego egzam inu ustnego, przed nastan iem  
wakacij letnich, w obecności w szystkich nauczy­
cieli tego przedm iotu , oraz d y rek to ra  i inspektora.

Uwaga. N iedostateczny śred n i wywód z śre­
dnich term inow ych za rok  wykazów z kaligrafji, 
pozbaw ia ucznia praw a do nagrody (patrz niżej 
§ 23), ale nie p rzeszkadza prom ow aniu go do wyż­
szej klasy: gdyby zaś tak i średn i roczny stopień  
był niedostateczny i przy  prom ow aniu ucznia 
z I I  klasy do III, to  takiem u uczniowi wyznacza­
ją  się osobne lekcje lub osobne ćwiczenia z kali­
g rafji i w 3 klasie, do czasu, kiedy charakter je­
go pism a zuacznie się polepszy.

§ 31. P rzy  udzielaniu prom ocji z VI klasy do 
VII lub św iadectw a o korzystnem  ukończeniu kur­
su sześciu niższych klas gim nazjum , od uczniów 
w szczególności wym aga się: I )  pisanie ortogra­
ficzne bez zarzu tu , po rusku , przyczem  m yłki i

Ustęp z życia, przez C. Cressient;
przełożył 

Ł. Lubelski.

(Ciąg czw arty).

tnieco Ŵ C ra(*ca Pomimo cudnego dnia le- 
które ’ z a ta l, I a ł . się w najczarniejszych m yślach, 
3zarvm  ^  m u P '§kne lazurow e niebo,
le ń - ir ! /  zani8lonym całunem , a  o taczającą go zie- 

W PtUt yni? Saharą! 
snodziA ; róiowem  usposobieniu zaskoczył go nie- 
to członu ,Sz^ aSler A leksander, lekarz jego. B ył 
czDje t ‘ J°w ialny, w sile wieku, z  w esołą wie- 
broda a * ’ k tórej pigkny owal otoczyła gęsta 
du to  ’do - h&ra n ieDieskich oczu dodaw ała jej 
° władneKr ’ ży^ y m  bowiem swym blaskiem  

R adca MWSZ-yst^ iem ’ czeg0 dosi§gały. 
kim skwar m emdoł pojąć, ja k  m ożna przy Łą­
cznie uśmieH "(esoło na św iat patrzeć . Ta wie- 
uy spokój um ? ta  tWarz lek a rza i ten  n iep rzerw a- 
pogodny docU ta  c iąg ła  wes0*°ść. ten  zaw sze
z nim podzielała ,k tó ry  1 sio stra  Jeg0
stawać sie cm-.. zacz§Iy d la tego śledziennika 
nemi! uciążliwszem i, bal naw et fa ta l-

Wesołym .®P°s°bem człowiek może być zawsze 
> a jeszcze do tego lekarz?!— m ówił do

siebie radca,— on powinien zaw sze mieć m inę ża ­
łobnika! powinien jęczeć ze swymi pacjentam i, za ­
m iast im się zaw sze ukazyw ać pełnym  wesołej 
otuchy, pełnym  pewności siebie!.. Co mi po le­
karzu , k tó ry  wcale uie podziela moich idei? dla 
czego on, ile razy  z nim wszczynam  rozm owę o 
wszystkich, dokuczających mi cierpieniach i z ja ­
wiskach chorobliwych, tak  lekkom yślnie to  tr a k tu ­
je, i zam iast, jak o  lekarz, w yjaśnić mi postawio- 
ue kw estje  co do mojego zdrow ia, on za każdym 
razem  um iał z g ładkością w ęgorza wyślizgnąć mi 
się z ręki?.. To jedynie tylko może być wynikiem 
ignorancji! Dla te g o — mówił hypokondryk do sie­
bie, p rzed łuża jąc  po swojemu w ysnutą loikę— dla 
tego, ojciec rodziny byłby bezsum iennym , pow ie­
rzać nadal swoje zdrow ie i życie takiem u leka­
rzowi domowemu. P ostanow ił więc w duchu, po­
zbyć się tak iego  szarla tan a .

—  Niechże się tam  liczne Excelencje, h rab io ­
wie i baronowie, handlowi i inni radcy  pozwolą 
zam ordow ać tem u człowiekowi; mnie zaś, n ik t 
nie zabroni żyć dla dobra swej rodziny, naprze- 
kór tem u szarlatanow i, choć on naw et własnym  
je s t moim szwagrem!

Tak zakończył w duchu swoje m edytacje radca 
M.; tak ie  i więcej podobnych m yśli jeździły  po 
jego m ózgu, i jak b y  część takow ych, niby przez 
in tu ic ję  przen iosła  się na siedzącego na przeciw  
niego szw agra A leksandra, ten  pogodne zwykle 
i g ładk ie  swoje czoło, śc iągnął w ponure i g łę ­
bokie zm arszczki.

Sam radca, k tóry , podobnie ja k  wiele innych 
z kąd inąd  zdrowych osób, na widok swego le k a­
rz a  domowego, doznaw ał pewnego w zruszenia

nerwowego, w idząc zm ianę w w yrazie swego szwa­
gra, uczuł, że rzeczywiście je s t chorym  i oczeki­
w ał każdej m inuty, że A leksander w edług zw y­
czaju i obow iązku, jak o  szw agier i zarazem  le ­
karz  domowy, najściślej zbada stan  jego zdrowia.

Jakież atoli w ielkie jego było zadziw ienie, gdy 
lekarz niety lko tego nie uczynił, ale nadto z ubli­
żającą obojętnością zapalił sobie sygaro, a nawet 
niecierpliw ie i niegrzecznie mu przerywał, gdy 
sam  zaczął wyrecytowywać p rzed  nim  całą lita- 
n ję swych cierpień.

H ypokondryk osłup iały  wzrok u top ił w swe­
go lekarza; coś podobnego do tąd  mu się nie zda­
rzy ło ,— i z gniewu zapom niał ua chwilę o w ła­
snych swoich dolegliwościach.

—  Coś ważniejszego, p rze rw ał mu A leksan­
der, tonem  poważnym i zbyw ającym ,— coś daleko 
w ażniejszego tu  m nie dziś sprowadziło!

—  Czyż to podobna, aby ktoś na świecie mógł 
mieć coś w ażniejszego nad moje wysokie: „ Ja?” 
chyba szw agier mój zwaryjował!—pom yślał w du­
chu radca.

O niem iały  z podziwu wlepił oczy w lekarza,—  
a najzupełn ie j s trac ił przytom ność, gdy ten go 
zaw iadom ił: że żona z swym synkiem  przed go ­
dziną dom opuściła, odjeżdżając do swej matki 
dla pielęgnowania je j po m ającej się na niej od­
być operacji ocznej.

— Jak ... jakto! czy... czyś ty... zwarjował!? za­
ledwie w ybełko tał rad c a ,—  Aleksandrze! czy ty mo­
żesz uwierzyć, że E liza bez mego zezwolenia i 
bez pożegnania się ze m ną, m ogła mój dom opu­
ścić?

— Przekonajże się sam, kochany Heoryku,
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w ogóle wypadkowe omyłki, zrobione podczas eg­
zaminu piśmiennego nie biorą się w rachubę, je 
żeli uczeń całkowicie zadawalniająco i z należy- 
tera wyjaśnieniem poprawi takowe i 2) umieję tność 
jasno, prawidłowo i konsekwentnie wyrażania swych 
myśli umie i na  piśmie ze wszystkich przedmio­
tów nauki, do czego powinni przyczyniać się n au ­
czyciele, poczynając od najniższej klasy.

(Dalszy ciąg nastąpi).

W iadom ości m iejscow e i okoliczne.

—  W dniu wczorajszym w sali b. hotelu Pol­
skiego gustownie przybranej i rzęsisto oświetlo­
nej, danym był bal, na dochód szpitali miejsco­
wych, na k tórym  w obec licznie zebranych gości 
zabawa do późnej p rzeciągnęła  się nocy. Szcze­
góły co do m alerja lnego rezu lta tu  podamy w swo­
im czasie.

—  W tych dniach przybywa do Kalisza d en ­
ty s ta  z Berlina p. Dreżewski.

—  Ze sprzedaży biletów ua odczyt o Koper­
niku, ogólny fundusz w ilości rs. 150 przesłany 
został p. inspektorowi tu te jszego gimnazjum na 
wpis za bieżące półrocze dla niezamożnych ucz­
niów. Ponieważ zaś sk ładka  na s typendjum imie­
nia Kopernika ukończoną jeszcze nie została ,  p rze ­
to ogólne w tym przedmiocie sprawozdanie pó­
źniej podanem zostanie.

—  Przez  Zarząd miasta  wymierzone zostały 
ka ry  na właścicieli domów: te.M 253, 251, 223 i 
540 za nieporządek w podwórzu, po kop. 60, zaś 
na  rzeźnika Gustawa Lange, za  sprzedaż mięsa 
drożej o kop. 1 nad taksę, w ilości rs. 1.— i na 
żonę rzeźnika H ersza  W achtel,  za nie sprzedanie 
zażądanej sztuki mięsa i za gburowate postępow a­
nie, w ilości rs. 3.

—  Pomimo obietnic, żadne z towarzystvr d ra ­
matycznych nie zjeżdża do Kalisza, w sku tek  cze­
go na post zostalibyśmy bez tea tru .  Prawdopo­
dobnie jednak  ta k  źle nie będzie; otrzymaliśmy 
bowiem korespondencję od p. Kalicińskiego, zna-

jeżeli mi niewierzVsz!— odparł  lekarz  spokojnie, 
wypuszczając k łęby dymu sygara  hawańskiego 
z ust,  i przybierając zarazem  uśmiechniętą, pro- 
tek to rską  minę.— Z resz tą  niepojmuję, j a k  Eliza 
mogła prosić cię o zezwolenie na wyjazd, a do ­
piero jeszcze pożegnać się z tobą, skoro o wia­
dom y kołnierzyk...  od trzech dni nie chciałeś ani 
widzieć, ani słyszeć je j ,  a  nawet list przysłany ci 
przez jej pokojówkę, uierozpieczętowany zwróci­
łeś? Co jej więc pozostało uczynić, jako  dobrej 
córce, ja k  bez pozwolenia twego pospieszyć do 
cierpiącej m atk i?

—  Ach, więc tak  sądzisz?—z wściekłością za­
wołał radca; więc takie są pojęcia wasze o mo­
ralności? więc uczciwa żona bez pozwolenia swrn- 
go męża, może ni z tąd  ni z owąd zabrać  się i 
wyjechać z domu? A le ja  wam pokażę, ja k ą  w ła­
dzę prawo mi nadaje! o rozwód wystąpię! wów­
czas na zawsze może sobie zostać tam dokąd wy­
jechała!

Młody lekarz  głośno się rozśmiał.
—  Więc o rozwód chcesz wystąpić, dla tego, 

że twoja żona odwiedza swoją m atkę cierpiącą? 
no! mama nasza  musi już coś podobnego od cie­
bie znosić, ale radziłbym ci jednak, abyś bez po-1 
trzeby nie kompromitował się przed światem. 
Wreszcie, Henryku! radzę ci z serca, abyś się nie 
irrytował; bo twoje nerwy od niejakiego czasu i 
ta k  ju ż  nie ba rdzo  są silne; zmieniasz często ce­
rę ,  j a k  oto te raz  właśnie; są to oznaki, które 
mnie obowiązują zalecać ci ja k  największą o s tro ­
żność i spokojność.

Po wyrzeczeniu takiego zdania przez swego le ­
karza ,  hypokondryk  bezsilnie upad ł na otoma­
nę. Uczuł cały s tan  swój takim, jakim go 
szwagier dopiero co skreślił,  i że krew więcej jak 
kiedy do mózgu mu się ciśnie. Dotkliwy ból ści­
ska ł  mu serce; ręce konwulsyjnie uchwyciły za 
włosy, i osłupiały wzrok swój u tkw ił  w próżnię.

Ja k  lekarz przewidywał i co przepowiedział 
swej siostrze, tak  wszystko się s ta ło; niespodzie­
wana wieść ta, dobroczynnie wstrząsnęła  jego c a ­
łym ustrojem nerwowym. Nastąpiło coś rzeczy­
wistego, is to tnego, przed którym wszystkie uro­
jone choroby rozpierzchły się ja k  mgła, wszystkie 
dziwactwa zniknęły  ja k  dymi..

nego na naszej scenie a r ty s ty ,  a obecnie dy rek to ra  
trupy  przebywającej w Pozuańskiem, w której wy­
raża swoją chęć i zamiar p rzyjazdu do Kalisza. 
Kiedy to jednak  nastąpi, —- nie wiadomo.

—  Ponieważ wielu z czyte lników i p renum e- 
ratów  naszego pisma, nieotrzymało  dodatków, 
obejmujących odę i dy ty ram b  wygłoszone na Ko­
pernikowskim odczycie— i gdy takowych dom aga­
j ą  się, przeto w dzisiejszym N-rze K aliszanina 
oba te utwory, zamieszczamy.

—  W nadchodzący czw artek  (d. 27 b. m.),
przypada nów’ księżyca.

—  Pierwsze w tym roku, czyli wiosenne s u ­
che dni przypadają  w dniach 5, 7 i 8 m arca .

—  W urzędzie pocztowym w Kaliszu n ag ro ­
madziła  się znaczna liczba listów, jakie w skutek  
n iedokładnych adresów, lub naklejonych zużytych 
m arek  pocztowych, nie mogły być wyekspediow a­
ne, dlatego też urząd pocztowy cały wykaz tych ­
że ogłasza, celem odebrania takowych z urzędu 
pocztowego przez osoby interesowane, którym  cza­
su pozostawia się 20 dni.

Z zużytemi markami, pod adresem: Bendzi Cha- 
ła t  w Pruskiej okolicy, Majerowiczowe w Lublinie,

. Zdzisława Błeszyńskiego w Zelistawiu pod B łasz-  
! kami, Antoniego Biśmewskiego w Lodzi, H erm ana 
Witkowskiego w Kleczewie, Dawida D zia łoszyń­
skiego w Brzesinach, Dreekiej w Łasku ,  Zaborow ­
skiego w Częstochowie, Zawistowskiego w Szcze­
kocinach, Zbrachwila w Stanisławowie w Galicji, 
Maczi Iwanownie w Dubnie gub. W ołyńsk ie j .

' Pod złym adresem: E frasza  Antonowa w Koro- 
polskim powiecie, F edo ra  Dawidowicza Brif  w Ko- 

'liczu, Marty B erkm an w Wileńskiej gubernji , Wol- 
raana w Plińsku, P io tra  Griszczykc w pow. B u ­
kowskim, Szmuia Goidsztejna w pow. Wasińskim, 
Michała Żalmy, Wasilego Iwanowa w gub. Sym- 
birskiej.

: Bez marek, pod a d re sem : W andy Brzezińskiej
w Warszawie, Brist w Łodzi, Józefa Berskiego 
w Rudzie Pabjauickiej,  Joachim a Borns w Często­
chowie, Antoniego Basińskiego w Siemkowicach 
pod Wieluniem, S Widia w Kole, Ignacego D e n a t­
ka  w Kole, Marcina Drokincyja w Zmiebie, F ran­
ciszka Zieleniewskiego w Zduńskiej Woli, Zarem -  
bowskiego w S łucku, Mozesa K oren te jin  w Ł ę ­
czycy. (D. c. «.)

— Donoszą nam  z Gniezna, że ponieważ ko- 
pja obrazu Matejki do a lbum u  Kopernika nie zo­
s ta ła  jeszcze wykończoną, przeto nie wszyscy p re ­
num era to rzy  odrazu swoje albumy odbiorą.

— W d. 20 b. m. i r . ,  u m a r ł  we wsi Krasze­
wicach (w Wieluńskiem), czasowo tam  przebyw a­
jący z konw entu   ̂0 0 .  F ranc iszkauów  kaliskich, jks. 
Pius Hlemański, urodził  się w r .  1811, p ro ­
fesję zakonną wykonał w r .  1833.

Korespondencja K aliszanina.

LISTY Z WARSZAWY.

Luty 1873  r.

Jes tem  pod świeżem wrażeniem wyniesionem 
z wczorajszej (d. 9 b. m.) pierwszej publicznej 
prelekcji dla naszych rzemieślników. Wiecie już  
o tych prelekcjach.  Członkowie redakcji „Opie­
kuna  Domowego” i „Gazety Przemysłowo R ze­
mieślniczej,  p ragnąc  przyczynić się czynnie do 
podniesienia umysłowego poziomu naszych ludzi 
pracy, wyjednali pozwolenie na  ich urządzenie i 
wczoraj w łaśnie wystąpili na mównicy w osobie 
p. Makowieckiego. Cena biletu na odczyt była 5 
kop., na t łok  więc był niezmierny.. Pow tarzam , 
natłok był niezmierny. Setki ludzi odchodziły od 
kassy, nie mogąc się pomieścić w sali, k tó ra  je ­
żeli pomieściła  ich 400 to pomieściła i ta k  wielu. 
P. M akowiecki mówił o tein do czego prowadzi 
nauka, całe t łu m y  słuchały  go z przejęciem i mil­
czeniem, na co pa t rząc  serce doprawdy raźniej 
bić zaczynało, nadzieja lepszej przyszłości wstępo­
w ała  w duszę. N ader licznem zebraniem się na 
odczyt, rzemieślnicy nasi dowiedli, iż w nich tkwi 
owa święta iskierka ciągnąca ich do światła, i że 
tyle tylko ktokolwiek z niej skorzystać potrafił,  
roztli się w gorejący płomień. Cześć ludziom, 
którzy podmuchem wiedzy swojej przyczyniają się 
do ro z rza rz en ia  w nich tego co wielkie święte i 
zacne! Odczyty dla rzemieślników odbywać się 
ugdą przez 1 1 niedziel; kazać z k a ted ry  miedzy 
inne mi majip pp. Wiślicki Adam, Doliński, Ocho- 
lowicz, Kaminski, Kotarbiński i t. d. Oby słowa

I —  J a k  też długo trw a taka  operacja?,— zapy­
ta ł  się r a d c a  z miną cokolwiek zatrwożoną, ale 
zupełnie inną, ja k  podczas wyżej opisanej, na  le­
k a rz a  wypuszczonej burzy, 

j  Ope racja w tych dniach się odbędzie i je s t
dziełem ki Iku minut; ale term in następującej po 
niej rekonwalescencji, zaledwie da się stanowczo 
określić. To zależy od indywidualności pacjentki 

| i od sposobu pielęgnowania jej. W ątpię jednak ,
I czy mama przed miesiącem zupełnie wyzdrowieje.
, —  A czy ty  sądzisz, że ci tu  przez ten cały 
) czas sam otn ie  przesiedzę ja k  warjat, popełniwszy 
ju ż  r az  g łupstw o ożenienia się?— na nowo zapala­
jąc  się zaw ołał  radca: J a  pojadę za nią i gw ał­
tem p rzyw iozę  tę  bezecną kobietę, k tóra  tak  nie­
czuła, opuściła swego biednego męża!

1 —  Oho!— odrzekł sarkastycznie lekarz, jakże  
tu  pogodzić ten  zamiar z twetni zasadami? Czy- 
żeś sam, kochany Henryku, niepowtarzał często, 

j  że rad  będziesz pozbyć się Elizy, aby raz znowu 
! używać prawdziwej swobody kawalerskiej? W ła- 
; śnie te raz  jesteś wolnym! używaj zatem tej, tak  
I nadspodziewanie nastręczającej ci się wolności, a 
przedewszystkiem unikaj wszelkich wzruszeń ner­
wowych, k tórych obecny twój stan zdrowia mniej 
niż kiedykolwiek znosić może. —  J a  p rzy­
najmniej, nie ręczę |ci za smutne następstwa, j a ­
kie wyniknąć mogą, jeżeli rzeczywiście wykonasz 
swój z a m ia r  ścigania i przywiezienia przemocą 
żony.

— Niech cię szatan  porwie z twemi zasadami 
i napominaniami lekarskiemi!— zaw ołał zaczerw ie­
niony j a k  wiśnia z rozją trzen ia  radca, a zerwawszy 
się z jęk iem  złości na równe nogi, dodał: Masz 
słuszność,... zostanę '. . .  dam sobie radę i bez tej 
niewdzięcznicy!., nie potrzebuje jej i kon ten t  je­
stem, że już  raz  będę m ia ł spokój w domu!.... 
Powiedz je j to, bo zdaje mi się, że jesteś je j  wy­
słańcem; powiedz jej: że na zawsze może pozostać 
sobie tam gdzie jest. Przecież tyle lat żyłem 
sam i dobrze, więc i te raz  to samo mogę zrobić! 
rozumiesz mnie? powiedz jej: że wcale bez niej 
się obejdę, t a k  samo ja k  i bez ciebie! czyś mnie 
zrozumiał?...  ruszaj do czarta!

— Ja  ta k  samo myślę, kochany szwagrze,—  
otrząsnąwszy z flegmą popiół ze sygara spokoj­

nie uśmiechając się odrzek ł lekarz;— atoli jedno 
jeszcze mam ci do powiedzenia. Otóż we wiel­
kiej troskliwości swojej o twoją osobę, Eliza przed 
wyjazdem pam ięta ła  o wszystkiem; dla tego na 
czas swojej w domu nieobecności, p rzy ję ła  o s ta ­
tn ią  gospodynię twoją do pie lęgnowania ciebie 

i w słabości i do zarządu  domowego,
—-  Co?.. Co?... tę  koślawą M ałgorzatę, przy 

której ze złości dosta łbym  żółtaczki?— zaw rzasną ł  
radca, przejęty  zgrozą,— niech ona rusza sobie do 
biesa, j a k  też E liza  mogła o tem pomyśleć? t a ­
kiego smoka narzucić mi na kark!

Ależ H e n r y k u —z najpogodniejszą i najnie- 
w inniejszą na świecie miną odpar ł  lekarz— wszak­
że tyle razy  zapew niałeś  Elizie, że za czasów 
M ałgorzaty  tak  ci wszystko szło dobrze ,— że przy 
jej zarządzie domem tyle oszczędzałeś i że na j­
mniejsze twe pragnienia z oczu ci wyczytała!..  
Eliza więc, na zasadzie tych zapewnień, sądziła,  że 
w M ałgorzacie prawdziwy ci skarb  zostawia. Two­
ja  z a te m ,  ta k  nag ła  an tvpatja  do tego stworze­
nia doskonałego, prawdziwie je s t  niepojętą.

Radca wzrokiem wściekłym zmierzył swego 
szw agra  i z jękiem upad ł na łóżko. Lekarz z tro ­
skliwą miną zbliżył się doń i badając puls chore­
go, mówił niby do siebie półgłosem:

—  Tak,.. . puls przyspieszony,... czoło rozpa­
lone,.. uszy szkarłatne, .,  serce gwałtownie bije,... 
same objawy, nakazujące choremu największe spo­
kój, aby nie wywołać jeszcze gorszych następstw.

Poczem  zalecił szwagrowi swojemu podwójną 
dozę uniw ersalnych pigułek, a  przedewszystkiem 
spokojność umysłu; nareszcie biorąc swój kape­
lusz i laskę, w samych drzwiach dodał: „Ponie­
waż moje odwiedziny są ci nie miłe, przeto ci 
się więcej naprzykrzać nie będę i poczekam cier­
pliwie, aż mnie sam każesz wezwać”— i pogwizdu­
ją c  sobie wesołą arję ,  szwagier-lekarz °opuścił 
chorego.

Ten  posła ł  za nim półgłosem kilka przekleństw, 
poczem wstawszy z łóżka, hypokondryk nasz szyb­
ko zm ierzył ku  pokojom żony i dziecka, gdzie 
naocznie p rzekonał się o ich wyjeździe.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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•<jh jak najrychlej błogi skutek mógł uwieńczyć, 
aljy jak najprędzej ta dzielna warstwa rzemieślni­
ków i w ogóle naszych ludzi pracy na światło 
Przejrzała, aby noc przesądów, nieuctwa i cie­
mnoty jak  najprędzej prysła.

Oby..., wam jeszcze inne życzenie, ale go wy­
powiedzieć nie śmiem.... Obyście i wy też jak  
najprędzej pociągnięci przykładem wyszli z tego 
stanu abseuteizmu jaki was przygniata i szczepiąc 
dzielniej jak  dotąd w obrębie waszej działalności 
oświatę, dopomagali Warszawie, zamiast jak  do­
tąd przyglądać jej się jedynie z założonemi rę ­
koma. To mi przywodzi na pamięć pewien a rty ­
kuł zamieszczony przed paru miesiącami w pe­
wnym młodym organie. Nosił zda mi się tytuł: 
i>o znaczeniu miast wielkich.” Autor jego wy­
chwalał działalność Warszawy, zwał ją  ogniskiem 
światła, które promienie po całym kraju  rozsyłać 
powinno i t. d. i t. d. Wiecie jaka  była myśl 
ukryta w tym artykule? Oto chciał on przez 
Podnoszenie naszej umysłowej działalności zawsty­
dzić was, prowincjonalue miasta. I miał najzu­
pełniejszą rację, Podczas gdy my tu robiemy co 
•nożem, by światło rozpalić ponad mrokiem jaki 
skutkiem powiększej części naszego niedbalstwa 
uad krajem naszym zawisł,-—wy tam po prowincji 
j"c nie robicie, lub co najwięcej przyjmujecie po- 
s\'edni udział w tym ruchu, prenum erując nasze 
P>sma i książki. To je s t coś, ale jeszcze nie

prawy Tyndala „o  cieple” w krakowskiej bibljo- 
tece nauk przyrodniczych, „Życiorys K opernika” 
Flamariona, „Mikołaj Kopernik i jego układ św ia­
ta” Kowalczyka i t. d. i t. d.

Ale, ale.... zapow iadają nam pojawienie się „G a­
zety Sądowej,” i zreformowanie „Przeglądu są­
dowego.” Prawnicy nasi póki drzemali to drze­
mali, ale jak  się rozbudzili zaczynają działać nie- 
lada. Bibljoteka umiejętności prawnych, Gazeta 
sądowa, P rzegląd Sądowy... Pięknie. Mieux vant 
tard , que jam ais. * ? ? ?

Różne wiadomości.

— W Londynie wychodzić zacznie g a z e t a  
w j ę z y k u  j a p o u s k i m p. t. „T aj— ze—Szym- 
bum” (t. j. wielkie wiadomości z zachodu). R e ­
daktorem i wydawcami pisma tego, są japończy- 
kowie a głównym współpracownikiem będzie p. So­
mers, professor języka japońskiego na uniwersytecie 
loudyńskim. Nowy ten dziennik będzie wydawany 
z ilustracjam i i przy współpracownictwie młodych 
japończyków kształcących się w Auglji i Ameryce, 
których obecnie liczą do 700. (G. H.)

—  Dnia 13-go b. m. i r. zm arł w Targoszy-
|vszystko. Dla czego każde większe miasto gu- i each pod Kobylinera (w Wielk. Ks. Poznańskiem) 
)ei'njalne, mające własny organ, i ludzi niemniej historyk Józef Łukaszewicz. (K. C.)
^k szta łco n y ch  jak  w Warszawie, nie daje ża- r' * ~ -------------•- > . .
‘ nych ogólniejszych objawów swojej umysłowej7 U1 ogólniejszych objawow swojej umysłowej me ś. p. Antoniego Czajkowskiego, b. profesora 
działalności. Dla czego nie mamy na pułkach historji prawa polskiego w uniwersytecie tam tej-
R R S Z  V P  l i  f t ». m  o  i [ / o l i o - , , .  D V n . s L n  ~  A „  i. . „:   •

Doszła nas wiadomość z P etersburga o sko- 
ś. p. Antoniego Czajkowskiego, b. profesora

daszych książek z firmami Kalisza, Płocka, Pio- 
•kowa, Suwałk, Lublina, Radomia,—Kielc? Dla 

czego w wielu kilkunastotysiącznych miastach nie 
•la Stowarzyszeń pożyczkowych i spożywczych? 

- la czego?.. Oto dla tego, że skutkiem długiego

szym, emeryta. Ś. p. Autoni znanym jest w na 
szej literaturze jako poeta wysokiego talentu. 
Dnia 30 stycznia (11 lutego) odbyło się pocho­
wanie zwłok. (K. C.)

Bawarskie Towarzystwo Ogrodników urzą-1 : u w  uia uugo, ze sKutiaem arugiego — m w arsm e tow arzystw o Ugrodmkow urzą
targu uawykljście do zwracania waszego wzroku dzi na wiosnę wystawę kwiatów w pałacu szklan 

ku Warszawie, do czerpania z niej i z niej j nym w Monachium. Otwarcie tej wystawy, do 
jj . światło. Tak dalej zostać nie powinno. | której zresztą przypuszczają wszystkie płody ogro-
sta n° ^  nasza widna znaleść odgłos trzeźwy i dnictwa, rozpocznie się w niedzielę 27 kwietnia,

uowczy w sercach zacuych obywateli całego Wystawa ma trwać do 4 maja. (G. P.)

skaih ^ m yi / Ẑ a, l " 1̂ iejZ /.W_i^ SxZŷ hi e! 0 f i" '*  ~  KollJj zulazna między Toruniem a [nowro-
" ...................... "" cławiem prawie już skończona. W tygodniu ze­

szłym odbywano rewizję i próby drogi. (K. C.)
— Obmywanie drzew o w o c o w y c h  je s t wy­

bornym środkiem utrzym ania ich w stanie zdro­
wym i zachowywania im rodzajności, gdyż za je ­
go pomocą zatkanie pyłem i brudem pory kory się

Na cześć Kopernika,
przez

STEFANA GILLERA.

ci. pi z.,) uu jum iej w w ięaszycu  jego Oglll-
en winni się skupić i dać zuać nam w W ar- 

-nwie, że żyją, że działają, że nie są owemi ma- 
•jonetkam i które jeno przyklaskiwać umieją, ale 
Mężami serca, czynu i myśli...

Ale zaszedłem zadaleko. Zadaleko jak  na ko- 
resjiondenta. Prawda, że nie. jest mojem zada-

S i 1fak ^n II!!f“!e„ Was °. ow-vdl dl'obneJ doro­słości faktach naszego grodu które iednem otwierają i mech oraz ja jka  owadów się niszczą.

o b j a w a c h <ili 1 i l P ?c?a d e  d rugiem, ale o owych  
J wach działalności i  myśli naszej, które brze-

m T m i l d  W’6 4  don iosłościib Ro takich za li-
szveh S M  ln n e“ ! rezu lta ty dzia ła lności na- 
z lw  k tPh pożyczkow ych. W iecie z pism war­

szaw skich , jak  św ietne są  obroty kassy przem y-

arS2“WSki?h- , N ied“ ™  p o s i l a  “ u .  
ro2  ? T J Swojej d z ia łalności. P om inąw szy  

zum ie się drobne usterki, wyniki św ietne. L icz- 
złonkow  kassy w zrasta, fundusze jej się mno-

sJaiaceV ?  U  naSt0- dochod?>- To pocie-
zd iiu  ’ t a â lna doniosłość w iększą jak  się
w łaśnie I M  -0Da . lu st>'tucj% kredytow ą dla tych  
rzv w .udz1’ k torzy prześladow ani przez lichw ia­
r z e m  T t1 Wldzii jedyn!i de.sk 5 ° c aleu ia . je s t  za ­
pierała • oszczędności. P rzem ysłow cy po-
trzeźw o ^ . r§kam ‘ i nogam i,— a w szyscy ludzie  
Palności. PatrziiCy na rzeczy Przyklaskują jej dzia-

dafa in*4Ż?k: ,b iblioteka um iejętności praw nych  
Helsola i ?eszyt z ^ ,wstępnem i arkuszam i 
cza , Pr/perlon b>r?wa H ipotecznego  Józefow i-
hlowem' rźn , ♦ r y g ° dniow y w w ydaw nictw ie 5 ru­
m ienie ” i-omow): W acherota „W iedza i Su-
wiek i ’ Z w ' iE e ” Tv ”KlasSyfikacja nauk>” » C zto'  
rowie ” i q •?’ ^ ,xona: ^Szw ajcarja i Szw ajca-
Tolska pierizTi ”C barakter” t<jm I, G azeta  
R ibljotck , f i . /  M Szyt H is101'!1 U zym u Thierry’eg o , 
z j a w i i  M  n IrZOfj' „O przyczynach
w y d a w n i c t „  8 organicznej.” W szystkie te
dew szyStk„ „aIi leaum erow ane s 4 i czytane. Na- 
Pospoiicie. p: tQmów P rzeglądow ych idą n ie­
wyczerpane w ydanie p ierw szych tom ów
niem ała W vd!!i?.l j a , drugie. Z asługa  w tern 
żyteczn e k s ia ż e # ./’- orT dając bardzo tanio po- 
żyw otniejszym  ; i po8° d z ił w łasny in teres z naj- 
*ek zaznaczam  w / 16301?. ° 8 ^ u' ^ innych ksią- 
dzyńskiego, 2 i ” Praw ach kob iety” Prą- 
pPanteonu w iedzv w ychodzącego w P oznaniu
inkiego w edle w vri.a • f eu tow 3k ie8 ° ’ d z ie ła  
cka (naw et onaih ?nia L lbelta literatura n iem ie- 

v “w et ona!!) me posiada, D okończen ie, roż­

na długim drążku. Szczotka ta  powiuna mieć je ­
den koniec zaostrzony, szczeci do niej potrzeba 
bardzo sztywnej, ostre j,jak  do szczotek używanych 
do froterowania posadzki. Najlepiej przystąpić do 
tej operacji w czasie łagodnego deszczu, lub wkrót­
ce potem, dopóki drzewo jeszcze je s t mokre. Nie­
kiedy zamiast czystej wody biorą ług mydlarski, 
lub ług zrobiony z popiołu bukowego drzewa i 
soli. Inni znów przed obmywaniem drzewa obsy­
pują je  sproszkowanym gipsem lub mąką wapienną. 
Rozumie się, że operacja ta  z korzyścią odbywa 
się na wiosnę. Środek ten wielce się przyczyni 
do zdrowia drzew, a nawet chorowite po"częst- 
szem używaniu go, przychodzą do siebie.

(G. H.)
— W 17-tu kantonach Szwajcarji znajduje się 

88 klasztorów z 546 zakonnikami i 2020 zakon­
nicami, fundusz zaś zakonów obliczają na22,645,915 
franków.

— Sól poprawia śliwki. — Do pewnego rolni­
czego pisma niemieckiego (Landw. u. Industrie) 
pisze jeden z jego korespondentów: „Mam prze­
szło 60 drzew śliwkowych, które teraz mają po 5 
lat, a które przez ostatnie trzy  lata wprawdzie 
bardzo pięknie okwitły, ale owoc wszystek z nich 
opadał, gdy doszedł wielkości laskowego orzecha. 
W jesieni więc korzenie połowy moich śliw obsy­
pałem solą, i otrzymałem ten rezultat, że podso- 
lone drzewa sowicie mi obrodziły, gdy tymczasem 
druga połowa nic znowu nie wydała.

— Nowy pług do wyorywaoia kartofli zbudo­
wał przed niedawnym czasem p. Kobyliński w Wor- 
terkeim  we Wschodnich Prusach. P ług ten różni 
się od dawniejszych tern, że całą ziemię w której 
się kartofle znajdują, podnosi w górę, wx-zuca na 
przyrząd sitowy i rozkrusza, tak, że pozostające 
za pługiem ziemniaki, zupełnie prawie oczyszczo­
ne z ziemi, leżą na wierzchu.

P ług ten da się obsłużyć parą koni, ale za czte­
rema równiej idzie. Do zbierania potrzeba 15—20 
ludzi, ale ci są w stanie zrobić czterv razy tyle 
jak przy zwykłym pługu.

Mojżesz, lud chroniąc od niewoli zgonu.
Sam głowa ludu — po niebios orędzie,
D otarł do stopni Przedwiecznego tro n u .
I da ł nam poznać — Boga — jako Sędzię.

Chrystus, przebywszy ludzkich cierpień drogi, 
Z padołu świata — z boleści ogrójca — 
W stąpił do niebios, jak  w domowe progi,
I  w Bogu wskazał wspólnego nam Ojca.

Kopernik, żeglarz słonecznych szkarłatów,
W potędze myśli, niby w lotnej chmurce, 
Duchem się przeniósł do pracowni światów,
I tam oglądał — Boga — jako Stwórcę.

Kolumbie niebios! Za twoim przewodem 
Człowiek umysłem w nieskończoność wzlata, 
Poczuwa wspólność z wszechświatów narodem, 
I już się nie ma za pana wszechświata.

Już mu nie bije pokłonów na niebie,
Słońce z gwiazdami przez złudne obroty,
Już odtąd więcej nie ubóstwi siebie!
Tyś go otrzeźwił z zawrotów ciemnoty.

Przestrzeniom światów sam Bóg się użalił 
i zatlił słońce, gdy noc była głucha —
Tyś drugie słońce wszechczasom zapalił 
Na zaciemnionym widnokręgu ducha.

Stało się światło! Ztąd usty wdzięcznemi 
Największa cześć ci dziś rozbrzmiewa wszędzie, 
Bo ludzkość czuje, że odtąd na ziemi.
Już nigdy ciemno nie będzie.

■■wmooa w  -----

W I E R S Z

na jubileuszowy obchód w Kaliszu urodzin

KOPERNIKA
dnia 19 lutego 1873 r.

przez 

A . CIIODYŃSKIEGO.

„Stoj Ziemio!” W zagasłych czasów zawiei, 
la k  rzekli dawni mędrcowie Hellady;
„Stój Ziemio!” rzekli magowie Chaldei,

I tam — gdzie sfinksa są ślady.
Stój matko ludzi! — stój w swojej kolei,
Nic cię już nie pchnie ni dalej, ni bliżej,
Gdzie jesteś, będziesz — nie miej już nadziei,

Z błyskawicami biedź wyżej!
*

„Bież Ziem io! a ty, starych pogan Febie,
Stój! — postępować nie dla ciebie droga,
Niech Ziemia ruchem swoim na wszechświata niebie, 

O mądrości świadczy Boga!"
Tak w dumach cichych przemawiał do siebie 
Mędrzec słowiański zrodzon w polskiej ziemi, 
Mędrzec, co odkrył bieg planet na niebie,

Z nauki praw dy noweini.
-X-

Stój słońce! Jak  myśl potężna, skrzydlata 
T yko gdzieś w niebie sięga swego końca,
Tak niechaj Ziemia w przestworzach ulata 

Raz bliżej, raz dalej słońca!
Prawda, że to pył pośród gwiazd wszechświata,
Ze tylko atom, tylko proszek mały,
Lecz z niej wybiega owa myśl skrzydlata 

Przedwieczny! do miejsc Twej chwały!
*

Tyś gwiazdy z Ziemią rzucił pod Swe nogi 
W girlandę związał św iatła i szafiry —
Kopernik odkrył ich tajemne drogi,

Ich postępy — i ich wiry.
Cześć ci też za to! wieki jej nie zgaszą,
Dopóki ludzkie istnieć będzie plemię,
Ty będziesz Słowian, będziesz chwałą naszą,

Boś z zastoju wzruszył Ziemię 1
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Przegląd polityczny.

Skończyła się nareszcie komedja pojednawcza, 
k tó rą  od dwóch miesięcy z ok ładem , prezydent 
rzeczypospolitej francuzkiej odgrywał z większo­
ścią monarchiczną komisji Trzydziestu. Owo cią­
g łe  prawienie o pojednaniu, gdy w sercach była 
nieufność, podejrzliwość i nienawiść nakouiec n a ­
przykrzy ło  się nawet aktorom . Komisja poznała, 
że p. Thiers nie odstąpi od swojego żądania, to 
je s t  od przedłużenia jego władzy na czas między 
rozwiązaniem teraźniejszego, a zebraniem nowego 
Zgromadzenia; że zaś wiedziała, iż gdy sprawa wy­
toczoną będzie na posiedzeniu publicznem Zgro­
madzenia, p. Thiers nieochybnie zwycięży, wolała 
więc kapitulować, żeby przynajmniej publicznej 
klęski sobie oszczędzić.

Położenie zresztą  nowego cesarstwa niemieckie­
go, z dniem każdym sta je  się kłopotliwszem, ze 
względu na s tosunki rządu berlińskiego z ducho­
wieństwem katolickiem. Wszyscy bez wyjątku a r ­
cybiskupi i biskupi niemieccy wystosowali do cesa­
r z a  Wilhelma adres, przeciw prawom kościelno-poli- 
tycznym w pruskim Sejmie przedstawionym. K sią­
żę ta  niemieckiego Kościoła, w nader  ch a rak te ry ­
stycznych słovyach, proszą monarchę aby grożące 
społeczeństwu niemieckiemu niebezpieczeństwo od ­
wrócił. (G. P.)

P a ry ż , 21 lutego. Komisja Trzydziestu  k ap i tu ­
lowała. Rząd przedstawi w izbie prawa o o rg a­
nizacji władzy wykonawczej i prawodawczej, o 
ustauowieniu drugiej Izby i o prawie wyborczem.

Poznań, 21 tutego. W ikarjusz  ks. Smarzewski 
skazany zos ta ł za kazanie na miesiąc a resztu  
w twierdzy.

N A J L E P S Z A  I N A J T A Ń S Z A  Ż N I W I A R K A .

O g ło s z e n ia .

KANTOR LOTERYI
H. HURTIGA

W  KALISZU,
przeniesiony zos ta ł tymczasowo do handlu  sukna 

pana F. W e i s e  w Rynku.
Tamże szanowni gracze raczą się zgłosić po od­

biór klassy Ii-e j 120-ej Loteryi, której ciągnienie 
odbędzie się d. 7 i 8 marca.

(87- 4-1) Alfons Hurtig.

Przy ulicy Ś -g o  M ikołaja w Kaliszu

L
oraz wekslu

Gustaw Heimann i Sp.
Objąwszy w komis od pana  M. Ostrowskiego 

z K oła  ukompletowany skład Machin rol­
niczych —  sprzedaje takowe po cenach stałych 
fabrycznych z doliczeniem li f rachtu .  P rzy tym  u- 
trzym uje  stale j a k  poprzednio ta k  obecnie skład 
narzędzi rolniczych do orki służących, 
jak ie  są: pługi, zgłębiacze, ra d e łk a  i j b . p .  orygi­
nalne Wrzesinskie p. K aczorow skiego , ' niemniej 
skład Ilaslon pastewnych oraz m ie ­
s z a n e k ;—  t e k t u r y  a s f a l t o w e j ,  
węgli kamiennych, smoły kamien­
nej, tudzież Cementu Fortlandskie- 
go —  sprzedając takowe po cenach najum iarko- 
wańszych.

Nadmienia się, iż kupując  wyroby p. Ostrow­
skiego, obywatele ziemscy mogą z k redy tu  Banku 
Polskiego Oddziału Kaliskiego korzystać. P rz ed ­
mioty chwilowo na Składzie n iezuajdujące się, po- 
mieniony dom za najum iarkow ańszą prowizją spie­
sznie sprowadza.

K an to r  przy ulicy Kanonickiej; —  Składy  przy 
nowym Rynku. ( 2 5 - 3 - 8 )

W r. 1872 odbyły się liczne m iędzynarodowe 
doświadczenia z żn iw iarkam i—najważniejsze w Me- 
lun, Valenciennes i w Hostivitz pod Pragą,  gdzie 
byli i komisarze naszych tow. rolniczych. Do 
konkursu  stawało  kilkanaście rodzajów żniwiarek 
i wszędzie przyznanem  zostało  pierw szeństw o  s ta ­
nowcze, nowej poprawnej, angielskiej żn i­
wiarce Samuelsona „ROYAL.”— Posiada ona 
bowiem następne, przez sądy przysięgłych zn a ­
wców stwierdzone przymioty. 1) „R oyal” po trze­
buje siły pociągowej tylko 149 fun tów —gdy Ce­
res i Buckey po trzebu ją  158 funt. 2) Royal ma 
szerokość cięcia 53” wied.—  gdy Ceres ma tylko 
50” , a Buckey 51” . 3) Z powyższych dwóch już 
wynika, że Royal robotę daleko szybciej wykony- 
wuje. 4) woźnica na Royal kieruje z swego sie- 
dzeuia swoboduie całym ruchem machiny, i do ­
wolnie w yże j łub niżej wśród roboty cięcie prow adzi. 
Siedzeuie woźnicy również można podnieść lub 
zniżyć. 5) koło zębate  popędowe zwrócone je s t  
na  zew nątrz,  przez co machina ziemią i chw as ta ­
mi się nie za tyka.  6) odkładanie  odbywa się spo­
sobem nader  łatwym, stolnica jest silną. 7) noże 
mogą być każdej chwili zmieniane, łożyska ich 
są buksowane, a zasila je oliwą p rzyrząd  sam o­
dzielnie działa jący, ubezpieczający przez to całą  
robotę machiny. 8) grabie są t rw a łe  i w ogóle 
cała machina z powodu silnej, a pojedynczej bu­
dowy nie podlega zepsuciu, gdy przy innych ró­
żne części często się łamią. 9) Royal może być 
prowadzoną końmi lub wołami. 10) przy małej 
zmianie może być używaną i do  koniczu. 11) bę­

dąc najlepszą , je s t  zarazem  z wszystkich najtańszą  
(już z powodu bliższego t r a n sp o r tu ) .— Też same 
zalety posiada i nowa K osiarka  Samuelsona.

G w aran tu jąc  za d o s k o n a ł o ś ć  tej żniwiar­
ki, rozpowszechnionej już w Anglji, Niemczech, 
Czechach, W ęgrach— zapewniłem  dla k ra ju  na 
mocy wyłącznego u k ładu  z firmą „ Samuel- 
son a Bambuy" dostawę tej żniwiarki ja k  najtańszą- 
gdyż ja k o  fab ry k an t  mogę przy komisowym in te ­
resie zadawalniać się ja k  najniższym zarobkiem.

Żniwiarkę Samuelsona „Koyalfci dostarczam 
loco Kraków po 350 złl*. w. a. Zam aw ia­
jący  przed końcem lutego r. b., o trzym ają  po tej 
samej cenie, na każdą stację kolei w Galicji.

.Kosiarkę Samuelsona po 300 złr .  w. a.
Z innych systemów dostarczam oryginalne Ce­

res i ŚCI I C key — po zniżonych cenach za po­
rozumieniem.

Zamówienie przyjm uję w prost i przez następue 
jące firmy: Spółka komisowa, B ank  krajow y w- 
Lwowie, — A. Gostkowski Dom kom. w Czernio- 
wicacb, —  Z ak ład  zaliczkowy w S am borze ,— D o­
my komisowe B anku  galic. dla handlu  i przemy, 
s iu  w Tarnowie i t. d.

UWAGA. Żniw iarka R oyal je s t  zupełn ie  no ­
w a — nie należy j ą  mieszać z  dawną Samuelsona.

Ł. Zieleniewski
w Krakowie, fabryka machin, zak ład  budowy mły­

nów parowych, gorzelni, ta r taków  i t. d.

(65-3-3)

Je s t  niezwłocznie tło wydzierża- 
V' Hit wienia na lat 15

F O L W A R K ,
rozległy włók 13, niedaleko kolei żelaznej.

Bliższa wiadomość w redakcji Kaliszanina.
(70-3 3)

, Handel win pod firmą moją od la t  50  
g g w  Kaliszu istniejący, odstąp iłem  od no­

wego roku  1873 v. s. czyli od dnia 13 
stycznia 1878 n. s. z wszelkiemi praw am i na w ła ­

sność panu

Szymonowi Rosen
dotychczasowemu zarządzającem u takowym.

Uwiadamiając o tern JW W . i WW. obywateli 
mieszkańców miasta  Kalisza i jego okolic, u p ra ­
szam najuprzejmiej o zaszczycenie swemi wyso- 
kiemi względami i takiem zaufaniem tę nową fir­
mę, jak iem i przez szereg kilkudziesięciu la t  mój 
handel zaszczycać raczyli.

Sk łada jąc  przytem  JW W . i W W . panom uczę­
szczającym do byłego zak ładu  mego najszczersze 
podzięki za półwiekową blisko życzliwość d la  ranie, 
mam honor zarazem  prosić, o wniesienie pozosta­
łych do handlu  mego, również do Hotelu 
Polskiego należycości, w czasie o ile można 
najkrótszym  na ręce p. Szymona Rosen, upowa­
żnionego do pokwitowania z odbioru  takowych.

(80 -3 -3 ) M. R , R osen.

Uzyskawszy w tym czasie od K ura to r j i  
Naukowej pozwolenie na udzielanie 

w pryw atnych  zak ładach  naukowych i prywatnych 
domach nauk i wiadomości podług w ykładu 
szkolnego obowiązującego; mam zaszczyt Sz. oj­
com i opiekunom polecić moję sumienną pracę 
i zdolności. żtp. Raczyński.

(72— 4 4) Ulica browarna Nr. 118.

P rzed  kilku tygodniami zgubiony zo- 
Utał słownik francuzko-pol-

ski wydany w P aryżu  przez Janusza . U pra ­
szam Sz. znalazcę aby ze względu, że u t r a t a  t e ­
go s łow nika pod względem m aterja lnym  a osobli­
wie naukowym, bardzo mi się czuć daje, takowy 
do biura Archiwum ak t  daw nych  zwrócić raczy ł 
za w ynagrodzeniem . Sołdraczyński.

Ż powodu zgonu  ś. p. H urt iga  właściciela księ­
garni w Kaliszu, wydawanie pism prenum eratorom  
na czas pewien, aż do uporządkowania interessów 
spadkowych, licząc od dnia dzisiejszego, wstrzy- 
raanem być musi. Po uporządkowaniu wspomnio- 
nych interesów, Sz. p renum eratorowie zawiado­
mieni będą listosownie do woli swojej o trzym ają 
bądź z w ro t stosunkowy ceny pism za czas ich 
niewydawania, bądź też  w prenum eracie pism s to ­
sunkowe to potrącenie nastąpi.

W Kaliszu d. 11 (23) lutego 1873 r.
W ład ysław  W yrw alski.

( 8 8 - 3 - 1 )  Subjek t  księgarni.

Kurs Giełdy W arszaw sk iej.
Dnia SS lutego 1873 r.

M o n e ty  I p a p ie r y .

Pół-Im perjały ro s sy js k ie .....................
Obligi skarbowe . . . .  . . .
Listy zast. 3 okresu serji I. za rsr. 100 

„ „ „  serji II. „  100
„ „ nowe 5%  z r - 1869. . .

Obligi Towarzystw a Kred. Ziemsk. . 
Listy Likwidacyjne za rsr. 100 . .
Bilety Banku Cesarstw a z roku 1860 
Nowa rossyjs. pożyczka prem jo. 1864 

„ „ , » „ 1866 
Akcje Drogi Żel. Warsz.-Wiod. za szt.

„  „ „ W arsz.-Bydgoskiej .
„ Głów. Tow. Ros. D róg Z elaz ..
„ Drogi Zelaz. W arsz.-Terespol.

Obligacje Kolpi Zelaz. Terespolskiój 
Akcje Kolei Żel. Fabrycz.-Lodzkiej . 
5 ° /0 Listy Zastawne Rossyjskie . .

żądano | płacono
Ruble i kopiejki

94 45 94 15
93 45 93 15
93 45 93 15

19 45 19 15
95 25 — —

153 — — —

155 — — —

96 — 95 —

12 15 — —
— _ 137 15

116 50 — —

106 ___ 105 __

108 — — —

W artość kup. od L. Z. starych k. 66 J
„ „ „ nowych „ 83 £
,, „ „ Likwidac. „ 90

Dnia 24-go i 25 -go lutego.

Termometr: Zimna 
z rana

Zimna 
w połud.

W czoraj....................................
D z i ś ..........................................

4
4

1
1

B a r o m e t r
\Vczoraj.J lm ienne p0wietrze.

R edak to r ,  J. Tańsk i .  — W  d ru k a rn i  Wydawcy, W. H indem itha .  — Za pozwoleniem cenzury  miejscowej rządowej.


